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Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  13. Maja. —  W ed łu g  wiadomości p rzyw iezionych ostatnim  

statkiem parow ym  z N owego Jo rk u , k rąży ła  tam  pogłoska, źe W alker po­
niósł now ą k lęskę, źe listy p rze ję to , w  k tó rych  p rzy rzeka  A nglia pomoc 
Costa Rice i źe się zanosi na obsadzenie w ysp  Chinca niedaleko L uny położo­
nych  przez A ng lią , z pow odu nieporozum ienia się względem  peruańskiego
długu  państwa.

M a r s y l i a ,  12. M aja. — Ceny zboża podnoszą się.
—  P rzyb iły  tu  okręty  z w ojskiem  i pięciu jenerałam i ze w schodu.

B e r l i n ,  14, Maja. — Najj. P an raczy ł udzielić N ajj. cesarzowi F rancuzów  
o rder orla czarnego.

B e r l i n ,  14. Maja. —  Najj. Pan  raczył nadać byłem u landratow i W i n -  
t e r f c l d  w  K atzerow , powiecie P renzlau  order orła czerw onego 2ej klasy 
z dębow ein liściem , tudzież nauczycielowi B e r th  o ld  w  U ilersdorf i dozorcy 
poborow em u I l i e m e n  w e W esel, pow szechną oznakę ho n o ro w ą; a zamiano­
w ać następujących asesorów  rejency jnych  w  adm inistracyi agronomicznej 
M i i t z e ł ,  p rzy  jeneralnej komisyi w  M onasterze; H o y e r a ,  p rzy  jen . komisyi 
w  P oznaniu; O a n n e m a n a  w G łogow ie; K e l c h a ,  p rzy  jen . komisyi w  S ten- 
da lu ; D u n k e l b c k a ,  p rzy  rejen. w  Frankfurcie i R e i n h a r d a  p rzy  kolegium 
rew izyjnem  ku ltu ry  krajow ej w Berlinie radzcam i rejencyjnym i.

C h a r l o t e n b u r g ,  11. Maja. — N ajj. Pan u d a ł się w czoraj na zamek 
Bellevue i słuchał tam refera tów ; po obiedzie pow rócił N ajj. Pan do C harlo tten- 
bu rga  i zaszczycić raczy ł wieczorem obecnością sw o ją  koncert tow arzystw a 
dam w  akademii śpiew u.

T o r u ń ,  9. Maja. —  D rugi statek p aro w y  »miasto T o ru ń « , przezna­
czony na u trzym anie komunikacyi m iędzy B ydgoszczą i npszem miastem odbył 
p ierw szy  przejazd  z B ydgoszczy do T orun ia . Poniew aż nadano mu nazw ę 
naszego m iasta, przeto  postanow iono tę uprzejm ość uprzejm ością w zajem ną 
w ypłacić i w ładze tu tejsze w yjechały  na gondoli pięknie przyozdobionej i m u­
zyką  na jego  spotkanie. G dy statek p rzyb ił do naszego b rzegu , pokrytego 
licznymi widzami, został pow itany z wielkiein uniesieniem, nadburm istrz radzca 
sprawiedliw ości p . K orner do ręczy ł właścicielowi ow ego statku  speditorow i 
R osenbergow i z B ydgoszczy piękną flagę, na której znajduje się herb  miasta 
T orunia  z napisem zło tym  »miasto T o r u ń . . Spodziew am y się, źe komunikacya 
m iędzy Bydgoszczą a T oruniem  obudzi znacznie handel i tak podniesiony o tw ar­
ciem kolei żelaznej w schodniej, a w ięc przedsięw zięcie p. R osenberga w  sam ą 
porę przychodzi.

N a początku tego tygodnia p rzep ły n ę ły  dw a parow ce w arszaw skiego to ­
w arzystw a  parow ego na W iśle w  pow rocie z K rólew ca do W a rsz a w y , obok 
naszego miasta. N ajął je  by1! od tego tow arzystw a  bankier hrankel  w  W a r ­
szawie i na  nich przew oził Niemnem z K ow na do T y lź y  i K rólew ca tow ary  
i różne zapasy  podczas w o jny . Przedsięw zięcie to wiele korzyści przyniosło 
przedsiębiorcy. Parow ce te p ły n ą  po pszenicę na rzekę B u g , zkącl j ą  pow iozą 
do Gdańska. M ów ią , źe statkami parow em i pow iozą W is łą  d ru ży n y  z W a r ­
szaw y na G dańsk do Petersburga, zkąd je  rozw iozą koleją m oskiew sko-peters- 
bu rg sk ą  po k ra ju . P rzew óz ten ma i rychlej i taniej uskutecznić pow ró t d ru ży n  
do dom ów , ale czy to  p raw d a , zaręczyć nie moźem.

MŁrólestwo jtołsliie
W a r s z a w a ,  6. Maja. — W  d. 30. M arca r. b. zakończy'! życie w  do­

brach dziedzicznych Godowie gub. lubelskiej, ś. p. Jó ze f G aw likow ski, sędzia 
. pokoju  okręgu kazinnerskiego. W ym ow ne głosy X. dziekana Szw ejkow skiego, 

kaznodziei zakonu X X . K apucynów  w  Lublinie M elitona, oraz p rio ra  X X . 
R eform atów  w K azim ierzu, oddały  p rzy  pogrzebow ym  obrzędzie cześć nale­
żn ą  pamięci zmarłego. S . p. G aw likow ski, urodzony w r. 1 7 9 8 , syn  E d w a r­
da i T eresy  z N ow ickich, po ukończeniu nauk w  szkołach k ra jo w y ch , oraz b. 
uniw ersytecie A leksandrow skim  w  W arszaw ie , oddał się gospodarstw u w iej­
skiemu. W  zaw odzie ty m , nie uciskiem , nie k rzyw dą cudzego, lecz pracą 
ogółowi poży teczną, pom nożył o jczystą  puściznę; oszczędnie używ ając do­
statków , nie odw racał oblicza od niedoli; w  zakresie u rzęd o w y m , rozsądnem  
zdaniem i po w ag ą , jakiej p raw ość  użycza , um iał po jednyw ać zw aśnionych, 
i nie raz od k łopotliw ych procesów  osłonić. Z  ow oców  ich , poznacie j e ,  m ó­
w i św ięta nauka. P oznajem y też p raw dziw e ś. p. Józefa z rozporządzenia j a ­
kie pozostaw ił; bezdzietny, w  postanow ieniach sw oich , przekonaniem  tylko 
i uczuciem kierow any, summę 13 ,500  rubli srebr. na w ieczysty  fundusz dla

kościołów , szpitali i innych insty tucy i dobroczynnych przeznaczył. S łu żący m  
roczne zasługi i u trzym anie zapisał; do op łaty  za w szystk ich  w łościan, cało­
rocznych podatków , następcę sw ego zobow iązał; sum ę rs. 7500 , przekazał na 
w ieczny fundusz u trzym ania jednego ucznia w  szkołach lubelskich; m ajątek 
zaś cały  temu pozostaw ił, którego bliższym  jeszcze w w łasnem  sercu jak  w  po­
krew ieństw ie uw ażał. Józef G aw likow ski, dziedzic dob r Jakubow ice, św ia­
dek dni ostatnich n ieboszczyka, zaw arł mu pow ieki i pogrzebow ą oddał po ­
sługę. Sąsiedzi, słudzy , w łościanie, lud starozakonny, odprow adzili z po­
szanow aniem  z G odow a do grobu  p rzy  kościele w Choulu zw łoki s. p. Jozefa, 
aby złożyć obok rodzicielskich popiołów, a postacie obecnych p rzedstaw iały  to  
w ew nętrzne przekonanie, iż rozstał się z niemi na zaw sze członek społeczeń­
s tw a /c o  miał głęboko w  sercu w y ry te  zasady św . religii, obyw ate ls tw a ludz­
kości. R odzina, której mienie sw oje p rzekazał, cięższą nierów nie boleść na 
g rób  jego  p rzyn iosła , nie mogła żyjącem u jeszcze w yw iązać się z św iętego 
d ługu  w dzięczności, i uczucie to przechow ać ty lko  może na zaw sze dla szano­
w nej jego  pamięci. — G.

W a r s z a w a ,  7. M aja. — Z w łoki ś. p. S tanisław a Kostki hr. O rdynata  
Zamojskiego, przew iezione zostały  koleją żelazną przez K raków  do D ębicy 
a ztam tąd pocztą przez L w ów  do Tom aszow a. Dnia 14. K w ietnia sm utny  o r­
szak stanął w  T om aszow ie, w  pierw szem  pogranicznem  mieście o rdynacy i za- 
mojskićj , gdzie p rz y ją ł zw łoki dostojnego nieboszczyka ksiądz kanonik K w iat­
kow ski proboszcz tam tejszy w  asystencyi licznego duchow ieństw a i ludu z oko­
lic p rzybyłego , dla oddania ostatniej posługi zw arłem u sw em u dziedzicowi i do­
broczyńcy. Na drugi dzień po odpraw ionem  solennem nabożeństw ie w  kościele 
T om aszow ie , zw łoki ś. p. O rd y n a ta , niesione b y ły  na rękach obyw ate li, az 
do m iasta, gdzie złożono je  znow u na wozie żałobnym . Dnia 25. K w ietnia 
wieczorem, orszak pogrzebow y stanął pod Zamościem na N owem  mieście, gdzie 
przełożono zw łoki na p rzygo tow any  karaw an i w śród  zgrom adzonego t ł umu 
osób różnego s ta n u , pici i w ieku , odprow adzono do kolegiaty zam ojsk iej; a na­
za ju trz  to je s t 26. K w ietnia po odpraw ionem  okazałem nabożeństw ie, zniesiono 
do g robów  rodzinnych w  tejże kolegiacie znajdujących się i umiesczono obok 
popiolow  ty lu  m ężów , k tó rzy  w kolei blisko trzech w ieków  spoczęły tam  po 
życiu zasług  i pracy. Z w łoki s. p. O rdynata  odrow adzał z W iednia  do Z am o­
ścia najm łodszy z synów  hr. S tanisław  Zam ojski, a Jednocześnie z p ochow a­
niem takow ych w  grobach kolegiaty, pochow ano także zw łoki synow ej niebo- 
szyka ś. p. Anieli z książąt Sapiechów  hrabiny K onstentow ćj o rdynatow ej Z a-

H os t/u.
P e t e r s b u r g ,  26. Kwietnia. —  Do pp. naczelników gubernii i g u ber- 

nialnych m arszałków  szlachty.
O znajm iw szy R osy i o ukończeuiu w ojny , N. cesarz w manifeście n a jw y ż ­

szym  z dnia 19. M arca, w spom niał łaskaw ie o niezachwianej gorliw ości i na­
cechow anych walecznością zasługaah , w  ow ych ciężkich czasach przez w szy ­
stkie stany  narodu ruskiego położonych. W ezw aw szy  przytem  pom ocy O pa­
trzności Boskiej , N. P an  w yraz ił sw e serdeczne nadzieje i życzenia, by  w  po­
wierzonej 11111 od Boga R o sy i, um acniały się i doskonaliły organizacya w ew nę­
trzn a , zasady  w ia ry  zbaw iennej, m oralności, spraw iedliw ości i ośw iaty.

W y ra z y  te m onarchy  znajdą bezw ątpienia odgłos w  sercu  każdego R o- 
syanina; każdy z nas pojm ie, ile głębokiego uczucia miłości i najw iększego 
zaufania zaw iera ją  te życzenia i nadzieje, znajdujące uspraw iedliw ienie w  w y ­
darzeniach na zaw sze pam iętnych w  ojczyźnie n a sze j, k tó rą  pod opieką dom u 
cesarskiego, ochrania b łogosław ieństw o boże.

W śró d  zaw ichrzeń , które podburzały  um ysły  narodów  sąsiednich , oba­
lających i w iarę i rządy , R osya przyw iązana do w iary  i tro n u , stała i stoi 
silna i zgodna; idąc tak podczas walki jak  i pokoju za skinieniem w ładzy panu­
ją c e j, gotow a ona zaw sze w ypełn ić  w olę sw ego m onarchy, nie szczędząc ż y ­
cia, mienia ani tru d ó w  sw ych  synów . M ając za zasadę p rzy k ład y  w aleczno­
ści p rzodków  n aszych , obowiązkiem je s t naszem ją ć  się silnie i niezachwianie 
urzeczyw istnienia szczytnych nadziei w y rażo n y ch  przez naszego m onarchę 
w  chwili pełnej znaczenia, gdy N. cesarz, zaledwie zdo ław szy  zrzucić ze siebie 
ciężar tro sk , jak ie  w kładały  na niego czasy pełnej sław y , lecz zarazem  ucią­
żliwej w alki, zw raca całą sw ą  uw agę na w ew nętrzne urządzenie R osy i i po­
m yślność sw ych poddanych-

Zw racam  się do w a s , pp. naczelnicy gubernii i m arszałkow ie szlachty, nie 
z szczegółowem w skazaniem , ani też z obszernem  rozwinięciem takiej lub innej 
strony  tej w ysokiej m yśli, uw ażam  bowiem to za zbyteczne w- chwili obecnej, 
gdyj  macie p rzed sobą w y razy  N. Pana. Przem aw iam  raczej do serc w a sz y e i 
R osyan ie , do w aszego gorącego życzenia dobra pow szechnego i do szczy uctoo



uczucia h o n o ru , i w zyw am  w as do godoego w spółdziałania celem zadość uczy­
nienia św iętej sp raw ie , ja k ą  w ara w skazano. -■

Do w a s , pp. naczelnicy gubern ii, należy po dojrzałem  zbadaniu by tu  
i  potrzeb  w szystk ich  stanów  pow ierzonej warn ludności, u torow ać drogę 
i w skazać środki u trw alenia ich pom yślności m ateryalnej. W  R o sy i, tak ho j­
nie obdarzonej w szystkiem i daram i n a tu ry , nie m oże, nie pow inien daw ać się 
czuć brak  środków  przysposabiania takow ych  dla dobra pow szechnego. T y lk o  
zupełne rozw inięcie sil p rodukcy jnych  i rozsądnyr kierunek nadaw any działal­
ności przem ysłow ej, m ogą zabezpieczyć w ew nętrzną  pom yślność R o sy ii u g ru n ­
tow ać je j niezależność pod względem  raateryalnem ; dla tego też pow inna za­
w sze w  w as tkw ić m yśl, iż je d n ą  z najw ażniejszych w aszych pow inności je s t 
w ynajd y w an ie .n o w y ch , a  do m iejscow ych środków  i potrzeb zastosow anych 
gałęz i działalności, uży tek  na celu mającej.

D obroczynne postępy  na polu  bogactw a narodow ego m ogą być urzeczy­
w istnione li tylko pod w arunkiem  zupełnego i pow szechnego poszanow ania 
w ładzy  rządzącej, ścisłego przestrzegania w szystk ich  zasadniczych postano­
w ień państw a pod względem  obow iązków  i p raw  w szystk ich  stanów ; oraz 
u trzym an ia  we w szystk iem  zupełnego we w szystkiem  p o rządku , nienaruszo- 
ności pow szechnego bezpieczeństwa i w zajem nego zaufania.

Do osiągnięcia takow ego celu, w zyw am  pp. naczelników  gubern ii, by 
pilnie i niezachwianie śledzili za porządkiem  i bezinteresow nością działań zale­
żących  od nich w ładz i osób. Z  innej zaś strony , k ieru jąc się stale m yślą  
I w skazaniem  N. cesarza, opiekującego się niezm ordow anie pom yślnością pod­
danych  w szech stanów , polecam pieczy waszej spokojność zasłużonych w o jo ­
w ników  i przestrzeganie porządku  państw a w e w szystkich gałęziach 'i pom iędzy 
w szystkiem i stanam i zarządow i w aszem u pow ierzonym i, przyczem  winniście 
zw rócić ja k  najgorliw szą i niezm ordow aną uw agę na zachow anie zupełnego 
posłuszeństw a w łościan  dla ich panów . P roszę rów nież pp. gubernialnych 
i pow iatow ych m arszałków , b y  zw rócili się do szlachty, k tóra  zaw sze okazy­
w ała  się go tow ą do w ykonyw ania p lanów  sw ego m onarchy, i wezwali w ła­
ścicieli dób r do użycia i w  czasie obecnym zależących od nicn środków , m ają­
cych na celu zapew nienie b y tu  i opiekowanie się aym isyow anym i i nieograni- 
czenie urlopow anym i niższym i stopniam i, udającemi się do w si, z k tó rych  
weszli do w ojska. W ojow nicy  ci, spędziw szy  uczciwie i zaszczytnie część 
sw ego żyw ota  w  m arszach i b itw ach , pojm ą niezaw odnie, iż dobrem  sp raw o ­
w aniem  się i użyteczną na łonie pokoju  p racą , dobro rodzinnego kraju  na celu 
m ającą , dodadzą now e usług i do ty c h , k tó re  ju ż  krajow i w yśw iadczyli, i na­
b ęd ą  w iększe p raw o  jeszcze do łaski N. cesarza. P rzekonaw szy  się w łasnem  
doświadczeniem  nabytem  w  służbie w ojskow ej, iż tylko bezw arunkow e p o s łu ­
szeństw o u trzym uje  po rządek , tak niezbędny dla spokojnościpow szechnej, za­
służeni ci żołnierze dadzą swem nieposzlakowanem spraw ow aniem  się dobry  
p rzy k ład  w ojow nikom , k tó rzy  służy li w  milicyi krajow ej a teraz pow racają  do 
pierw otnego swego stanu  i do daw nych  za trudn ień , oraz w łościanom  sw ym  
ziomkom z tejże w s i, k tó rym  należy przekładać stale, iż zatrudnienia ich spo­
kojne i pełnienie obow iązków  do gm iny p rzy w iązan y ch , p rzynoszą  rów nież 
poży tek  p a ń stw u , lecz że najm niejsze uchylenie się od porządku praw em  prze­
pisanego i od posłuszeństw a w ładzy  właściciela d ó b r , narazi ich na gniew  Najj. 
P an a  i będzie ja k  najsrożej karconem.

N areszcie, w  czasach pokoju., każdy z nas pow inien złożyć  u  stóp tronu  
w szystk ie  siły  działalności m oralnej, z tąź  niepoham ow aną gorliw ością , z jak ą  
w  chwilach prób k tóre  przem inęły , każdy go tów  by ł przynieść monarsze 
w  ofierze życie sw oje i mienie.

M inister sp raw  w ew n ę trzn y ch , (podp.) S. Ł anskoj.
—  Piszą do B o e r s e n  Z e i t u n g ,  berlińskiej, z P e te rsbu rga  z 1. M aja : 

Uwolnienie Puszkina jak o  kura to ra  okręgu  naukow ego w  P e tersburgu  je s t  dla 
tego nader w aźnem , że z posadą tą  łączy ł on obow iązek szefa naczelnego ko­
m itetu  cenzuralnego, k tó ry  także opuszcza. W łaśn ie  dla uw olnienia go od tego 
obow iązku u w aża ją  w ypadek ten jako  nieskończenie w ażny. Puszkin  je s t 
jed n y m  z najośw ieceńszych m ężów  m iędzy w yższem i urzędnikam i adm inistra- 
cyi rosyjskiej. M ów ią, ź e je s t  znaw cą lite ra tu ry  zagranicznej, przechodzi atoli 
w  fanatyzm ie przeciw  w szystk iem u, c o je s to b c e m , najm niej w ykształconych  
R osyan . Puszkin  uchodził tu  przeto  za takiego, k tó ry  najdłużej opierał się 
w p ły w o w i obczyzny.

JFrancya-
Z p r o t o k u ł ó w  k o n f e r e n c y i  p a r y s k i c h .

( D o k o ń c z e n ie . )
N ajw ażniejsze obrady  i ich przedm ioty objęte b y ły  w  ośm iu pierw szych  

i w  dw óch  ostatnich p ro toku lach , k tóreśm y poprzednio p raw ie  w  zupełności 
podali. O snow a p ro tokułów  od 9go do 22go posiedzenia są  mniejszej wagi, 
a  niektóre z nich bardzo krótko i lakonicznie zebrane. Podajem y więc na za ­
kończenie interecow niejsze z nich ustępy .

Z 9. p ro tokułu  14. M arca. —  R osya p rzy jm uje  p roponow aną przez kon­
gres granicę w  Bessarabii. U tw orzono kom isyę do zredagow ania arty k u łu , 
m ocą którego T u rc y a  ma być  p rz y ję tą  do jedności państw  europejskich i brać 
odtąd  udział w  politycznem  praw ie E u ro p y . G abinet p rusk i donosi że na ko ­
m isarzy  swoich do kongresu w yznaczy ł sw ego m in istra-prezydenta  barona 
M anteuffel i swego posła p rzy  dw orze paryskim  hrabiego Hatzfeld.

Z  11. p ro tokułu  18. M arca. —  K om isarze p ru scy  zostają  w prow adzeni. 
W yznaczona kom isya do rew izy i trak ta tu  londyńskiego z 13- Lipca 1841 roku. 
B aron  Manteuffel je s t  członkiem tej komisyi.

Z 14. p ro toku łu  25. M arca. — K w estya się toczy o zagw arantow anie 
p ra w  chrześcianom w  państw ie tureckiem , bez ubliżenia pow adze m onarszej 
su łtana. N a ten ceł w yznaczona ju ż  by ła  dawniej kom isya do zredagow ania 
a r ty k u łu , k tó ry  w  traktacie poko ju , miał zaw arow ać w y d an y  w  tej mierze 
p rzez  su łtana  h a t hum ajum  i ta redakeya przez gabinet turecki ju ż  została p rz y ­
ję ta ;  atoli ro sy jscy  pełnom ocnicy żądają  zm iany w  tej redakcyi. B ar. B runnow  
zabiera g ło s : »W y d a n y  przez su łtana  hat hum ajum  nie może być dosyć w  w a­
żności sw ojej oceniony. R osya czuje się szczęśliw ą ośw iadczyć, że ak t ten, 
k tó rego  każde zdanie daje św iadectw o ja k  najżyczliw szych chęci m onarszych, 
w szystk ie  je j nadzieje urzeczyw iszczył i p rzew yższy ł. A b y  oddać cześć n a ­
leżn ą  m ądrości su łtana  i zadosyćuczynić troskliw ości rz ąd ó w  europejskich w  tej 
m ierze , trzeba  w  traktacie o ty m  akcie w spomnieć. N a to  tez je s t  zgoda po ­

w szechna, chodzi tylko o formę. R osya czuje szczególniejszy interes dla . 
ścian w  1 u rc y i, i to  j ą  skłoniło przyzw olić  na daw niejszą rcdakcyą k K 6" 
jed n ak  doznała pew nych  zarzu tów , acz w arow ała niepodległość sułtan* ; „  
sadę m em ięszania się w  jeg o  rządy . S zanujem y te dotkliw e punk ta  i p r0nn 
nu jem y inną  stosow niejszą redakcyą, k tó ra  mianowicie od redakcyi hr. W al 
lew skiego, w  następnym  ustępie się odróżnia: »»M ocarstw a sprzymierzone 
p iz y jm u ją  udzielony sobie h a t hum ajum , jak o  now y zakład  ulepszenia losu 
chrzescian na W schodzie , k tó ry  je s t w spólnym  przedm iotem  ich życzeń w  in­
teresie ludzkości, cyw ilizacyi i pobożności.™  —  Pełnom ocnicy A nglii i F rancyi 
odp iera ją , ze różnica w  nowej redakcyi je s t  zb y t małej w agi, aby  zasługiw ała 
na zw łokę czasu, ja k a  nastąpi, zanim z K onstantynopola nadejdzie je j po tw ier­
dzenie. L ord  Cow ey czyni uw agę że nie może pom inąć milczeniem w y razó w  
barona B runnow , k tó ry  m ów ił, że gabinet jego  czuje szczególniejszy interes 
dla chrzescianskich poddanych sułtana. W szystk ie  inne m ocarstw a chrześciań- 
skie n ieprzestaw aly  okazyw ać dla nich interesu, i tak o w y  nie je s t  ani m niejszy, 
ani mniej szczególny. P o  długiej dyskusy i zgodzono się nareszcie że w  red a­
kcyi hr. W alew skiego zrobiono m ałą ty lko  zm ianę, to  je s t:  zam iast, »rozumie 
s ię , ze udzielenie tego dokum entu , którego w y so k ą  w artość  m ocarstw a u zna ją  
etc.« —  pow iedziano: ..sprzym ierzone m ocarstw a uznają  w ysoką w artość udzie­
lenia tego dokum entu. R ozum ie się etc.« (art. 9.)

P o  długiej dyskusy i co do handlow ych stosunków  z T u rc y ą , zgodził się 
kongres na potrzebę zrew idow ania tak trak ta tó w  handlow ych, istniejących m ię- 
dży  P o rtą  a inneini m ocarstw am i, jako teź  położenia cudzoziem ców w T u rcy i 
zam ieszkałych; w yraz ił zarazem  życzenie aby zaraz po zaw arciu  pokoju  nastą ­
p iły  w  K onstantynopolu obrady' m iędzy P o rtą  a posłam i innych sprzym ierzo­
nych  m ocarstw , mające na celu załatw ienia pow yźsych  dw óch kw esty i do za­
dow olenia stron  w szystkich.

G dy p rzy ję to  i zredagow ano a rty k u ł o S erb ii, w nosi h r. B uol, aby  p rzy  
tej okazyi pełnom ocnicy R osy i dali zaspokajające ośw iadczenia co do C zarno­
g ó ry  (M ontenegro). Pew ne okoliczności, k tóre raz po raz się po jaw iały , 
daw ały  porozum ienie, ze R osya  w  tej p row incyi taki sam w p ły w  w y ­
wierać zam yśla , z jakim  w  K sięstw ach N addunajskich w ystępow ała. D ekla- 
racya  do pro toku łu  ze stro n y  R osy i z ło żo n a , m ogłaby wszelkie w  tej m ierze 
w ątpliw ości usunąć. Pełnom ocnicy R osy i odpow iadają , że ani na konferen- 
cyach w iedeńskich, ani w  ak tach , k tó re  poprzedziły  zebranie się kongresu, nie 
by ło  m ow y o Czarnogórze. Nie w ah a ją  się jed n ak  ośw iadczyć, że rz ąd  ro ­
syjski z C zarnogórą żadnych innych stosunków  nie u trzym uje , ja k  tylko takie, 
k tó re  się same podają ze sym paty i C zarnogórców  do R o sy i, i z dobrych  chęci 
R osy i dla tych  górali. O świadczenie to  uw ażano za dostateczne.

Z 15. p ro toku łu  26. M arca. — Pełnom ocnicy A u s try i, A nglii i T u rcy i 
ośw iadczają , że orzeczenie się pełnom ocników  R osyi dane co do C zarnogóry 
na w czorajszem  posiedzeniu tak u w a ż a ją , iż dali zapew nienie, jak o  R osya  
z C zarnogórą żadnych p o l i t y c z n y c h  stosunków  nie u trzym uje .

Z  16. p ro toku łu  27. M arca.—  Hr. W alew ski ośw iadcza, że co do odw ro tu  
w ojsk z państw a tureckiego stan ę ły  z P o r tą  daw niej uk łady  naznaczające tak 
krótkie te rm ina , że ich dotrzym ać nie podobna, i że o d w ró t w ojsk  sprzym ie­
rzonych  nie prędzej ja k  w  6 miesięcach po zaw arciu  pokoju nastąpić może.

Z 19. p ro toku łu  30. M arca. — A kt paragrafow any , obejm ujący w szystkie 
a r ty k u ły  poko ju , zostaje raz jeszcze p rze jrzany , p rzy ję ty , podpisany i podpie- 
czętow any. K ongres uchw ala, że zawieszenie broni ma być przedłużone aż do 
w ym iany  ratyfikacyi. H r. C larendon w n o si, aby  pełnom ocnicy udali się do 
T u ile ry ó w  dla zawiadom ienia cesarza, że kongres doprow adził do końca dzieło 
p o k o ju , k tórem u cesarz tak wiele in teresu  pośw ięcał i na k tó re  E u ro p a  z n ie­
cierpliwością w y g ląd a ła ; krok ten w  obliczu m onarchy, w  którego stolicy kon­
gres został zgrom adzony , będzie oraz poszanow ania pełnym  hołdem  w dzięcz­
ności, jak i się należy w ysokiej szlachetności i serdecznej gościnności cesarza 
JM ci, z ja k ą  w szystkich pełnom ocników  w  ogóle a w  szczególe każdego z oso­
bna podejm ow ał. S zanow ny  lord  spodziew a się , że w szystko  co zm ierza do 
okazania czci i uwielbienia z jakiem  pełnom ocnicy przejęci są  dla osoby cesarza 
N apoleona, zupełne znajdzie zatw ierdzenie m onarchów , k tó rych  pełnom ocnicy 
m ają honor w  kongresie reprezentow ać. K ongres p rzy jm u je  wniosek lorda Cla- 
rendona jednom yślnie i ochoczo. H r. W alew sk i dziękuje lordow i Clarendonow i 
za postaw ienie takiego w niosku i nie w ątp i, że cesarz rów nie w dzięczny będzie 
za uczucia, k tó re  go w yw oła ły , ja k  za gorliw ość jednom yślną, z ja k ą  p rz y ję ty  
został.

Z 20 . p ro toku łu  2. K wietnia. —  Uchwalono znieść blokadę na morzach 
w  ten  sp o só b , że zostało zaw arte  zawieszenie broni na m orzu z jednej strony  
m iędzy F ra n c y ą , A nglią , S ard y n ią  i T u rc y ą , z drugiej m iędzy R o sy ą ; i w szy ­
stkie zabrane statk i po 30. iMarca, w  k tó rym  pokój został z aw arty  m ają  być 
zw rócone. Podano jednak  w arunek  aby  i R osya  niezwłocznie zniosła wszelkie 
obostrzenia i zakazy w y w o zu jak ichbądź  p roduk tów  i tow arów .

Z 21. p ro toku łu  4. Kwietnia. —  Pełnom ocnicy R osy i ośw iadczają , że ich 
cesarz dał przyzw olenie na  o tw orzenie handlow i po rtó w  rosy jsk ich  i zniesienie 
wszelkich zakazowych] przepisów . W czorajsze  zawieszenie broni na m orzu, 
zostało podpisane i rozkazy do zniesienia blokady w ydane.

Co do ustąpienia w ojsk  z obcego territo rium  (a  mianowicie w ojsk  sp rzy ­
m ierzonych z K ry m u , w ojsk  austryackich  z K sięstw  N addunajskich , w ojsk 
rosy jsk ich  z K arsu  i okolicy) zgodzono s ię : aby  o d w ró t w ojsk natychm iast się 
rozpoczął i trw a ł bez p rzerw y . A rm ie A nglii, F rancy i i Sardynii opuszszą 
rosy jsk ie  i tureckie kraje w  6 m iesiącach, poczynając od K ertszu , Jenikale, 
K inburnu  i E upato ry i. D aw ne uk ład y  z P o r tą ,  w aru jące 4 0  dni na odw ró t 
w ojsk  sprzym ierzonych  m ają być zniesione i n o w y  uk ład  zaw arty  na czas szesc- 
miesięczny. Kom isya graniczna zgrom adzi się 6. M aja w  Galaczu. R osya 
odda odstąpioną część Bessarabii rządow i w  M ultanach, ja k  tylko w ojska sp rzy ­
mierzone z R o sy ą  odstąpią. P o rt sew astopolski ma by ć  u ż y ty  do o dw ro tu  armii 
sprzym ierzonych.

ALngtia.
L o n d y n ,  6- Maja. —  P rzecw nicy  rządu rzucają  się z n iesłychaną za­

ciętością na  ośw iadczenie konferencyi paryskiej tyczące się p raw a  morskiego, 
uw ażając  zaw arte w  niem now e postanow ienie za zrzeczenie się A nglii pano­
w ania nad m orzem .—  P is m o F re e  P r e s s  m ow i: Jeżeli w iadom ość sa m a o z b ro -  
dn i, jakiej się lo rd  C larendon dopuścił podpisu jąc tak  poniżające objaśnienie



nie jest dostateczną, poburzyć lud angielski od jednego końca kraju do dru­
giego do wzniesienia przeciw ministrom aktu oskarżenia, nie mamy ju z  nic 
więcej do mówienia. Oświadczenie to test wierutnem, przeklętera kłamstwem. 
G dyby lord Clarendon, m ówi to pismo, miał 10,000 g łów , nie w ystarczyłyby  
o n e  d o  odpokutowania niesprawiedliwości, jaką przez ten czyn w yrządził ojczy­
źnie naszej ukochanej. Musimy zapomnieć zupełnie naszą literaturę nasze 
dzieje Brytania nie jest juz panią morza. Drugie oskarżenie, jakie podnoszą, 
jest to, źe lord Clarendon oddał Rosyanom Kaukaz.

— Możemy, mówi M a n c h e s te r  Q u a r d ia n , powziąść wyobraże­
nie, jak uznane zostały zasługi lorda Palmerstona w  końcu wojny, gdy za­
stanowimy się, że właśnie w tym punkcie, który sobie przeciwnicy jego za 
dźwignią obrali przeciw niemu, (bo zawierał jedyny przykład tryumfu rosyj­
skiego) opinia publiczna w  parlamencie oświadczyła się za nim, jak się to 
już trzeciego wieczora przy debacie nad Karsem stało. W  żadnej walce 
stronnictw nie zdobyto taką większością zwycięstw, jak w  obecnej. Re- 
zulta ten może być przypisanym rozszerzonemu i powstałemu bez ni­
czyjego wpływu przekonaniu o zasługach, jakie rząd sobie zjednał w  obe­
cnej wojnie, niemniej i tej okoliczności, że byłoby krzyczącą niespra­
wiedliwością chcieć z jednej przygody wydawać wyrok potępienia. Jest to 
dań, jaka się składa powadze, jaką lora Palmerston i lord Clarendon, gdy 
wszyscy ich koledzy trwożliwi, nie wiedząc, co począć, usunęli się, albo stali 
na uboczu, uchwycili w  ręce swoje wojnę, i jęli za broń, która zda­
wała się być w rękach naszych zardzewiałą, i tak zręcznie umieli nią władać, 
źe nasza sława znowu została przywróconą a dzielność wodzy naszych podnie­
sioną do wysokości w  jakiej dotąd nie była, ponieważ pokój zaszczytny i za­
spokajający uwieńczył nasze zabiegi.

— Lord Cowley przybył wczoraj do Londynu.
— Parowiec przewozowy »Imperatriz« przybył w piątek wieczór do Spi- 

thead z Libawy, dokąd był 1134 jeńców rosyjskieh odwiózł. Rosyanie byli 
nader zadowoleni z obchodzenia się oficerów angielskich z niemi, i chcieli oni 
wyprawić świetny bal, którego atoli nieprzyjęli dla tego, źe okręt zaraz miał 
wracać. Na piśmie przeto książę Kurnów i 40  innych oficerów wynurzyli 
dowódzcy »Imperatricy« swe serdeczne podziękowanie.

— Trzy masztowy okręt, który otrzymał rozkaz bycia w  pogotowiu, 
uda się do Krymu po wojsko.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  13. Kwietnia. — (Dokończenie.) Kościół i parafia św. marciń- 

ska należą do najstarozytniejszych poznańskich, bo już założone zostały przez 
Przemysława I. w  roku 1240, który je uposażył przyległemi gruntami. Kiedy 
sam koscioł wybudowano, trudno powiedzieć, bo na to dokumentów kościół 
nie posiada, ale wnosząc z kształtu i materyałów, policzyć go musimy do bar­
dzo starożytnych, wybudowanych w  stylu gotyckim, którego kształty prze­
rabiano rozmaicie według upodobania, zmieniając okna, obrzucając wapnem 
grubo iormy gotyekie,które dopiero teraźniejszy proboszcz przy restauracyi ko­
ścioła kazał wydobyć na wierzch przez odbicie później nadanego temu kościo- 
pw , tynku, nadanie powierzchni ścian ogłady gockiej w kolorze cegły staro- 
z7 r )  > , . . ra . Is zastępuje miejsce tynku, a nakoniec przez przywrócenie na 
o. o kościoła pięknego rąbkowego gzymsu, z którego kawałek tylko utrzymał 
Się w  szczycie kaplicy południowej. Wspominamy o tein potocznie, bo i to 
na pozmej dla przypomnienia posłużyć może pamięci, ile źe dokumentów ko­
scioł w  tej mierze me posiada, bo wszystkie spaliły się wraz z budynkami ko­
ścielnemu dachem kościelnym podczas wojen szwedzkich i późniejszych. W ra­
cając zas do gruntów kościelnych, te otaczały, jak się okazuje z ocalałych 
dwóch aktów, koscioł św. marciriski z czterech stron. Nie było wówczas ulicy 
s\v. marcinskiej idącej od bramy wrocławskiej, tylko dwa cmentarze, od strony 
północnej kościoła na wschód ku bramie wrocławskiej, tam gdzie teraz stoi 
połać ulicy od kamienicy pana Schultza w dół z lewej, a z prawej strony od 
teraźniejszych zabudowań pana Bade. Jak daleko ta przestrzeń zachodziła, 
trudno odgadnąć, bo o tera dokumenta nie wspominają, tylko mówią, źe nowy 
cmentarz miał dwie piękne, duże, murowane i pomalowane bramy z wizerun­
kami św. Marcina, jednego na koniu, drugiego w  ubiorze biskupim, był dłu­
gim na 104 łokcie, a szerokim na 60 i dobrze ogrodzonym. Za cmentarzem 
szedł dopiero od bramy wrocławskiej trakt bukowski i zastępował teraźniejszą 
komunikacyą przez ówczasowe przedmieście św. marcińskie, skręcając się około 
budynku dawnego probostwa. Widoczną przeto jest rzeczą, źe przez wieki 
parafianie św. marcińscy w Poznaniu chowali się na tej przestrzeni, którą zaj­
muje teraz ulica św. marcińska począwszy od ulicy Piekar z połaciami obustron- 
ne™[> na których dopiero zaczęli się budować na dobre różni mieszkańcy od 
rj . ‘92, b° około tego roku i następnych znajdujemy w aktach proboszczow­
skich układy o nabywane grunta kościelne przez prywatnych, wzmianki o ko- 
mi*sT’ dobrego porządku, która opustoszałe grunta kazała zabudować, a nie­
zabudowane dô  zabudowania przeznaczała obcym, to widać znagliło starszych 
przełożonych niemających funduszów na ocalenie gruntów kościelnych przez 
zabudowanie, do sprzedaży, w układach tych zastrzegali sobie odkupno, do 

torego atoli juz nigdy nie przyszło. O te czasy a mianowicie w r. 1794 na- 
y Decker i hpołka grunt znaczny kościelny od proboszcza Hantuscha, gdzie 
zis stoi narożna kamienica drukarni tejże firmy. Na tem samem miejscu stał 

wniej budynek mieszkalny proboszcza św, marcińskiego, tuż nad dro°-ą bu- 
sklenami . okaz!'J« z opisu, na 40  łokci długi a 12 szeroki, ze
ciast i rhlph “ n3"1,1’ % st°h>wą, lamuzem i piękną kuchnią z piecem do

/  ‘ a- , Opatrzony w  wyborne drzwi, zamki francuskie, jak opiewa 
w  zia tego probostwa sporządzona przez rzemieślników. W  podwórzu oprócz
Z , ,  Zfalf t0wania- kubel 9 wieprzów. Do budynku proboszczów 
skiego przytykał inny kościelny budynek, w którym była propinacya piwa 
grodziskiego, a za mm kręgielnia do zabawy. Budynki te spalili łiosyaMe w r 
n i l  P° i ° r 0t  Wim Pułk0wnika Rennc> wraz z innemi budynkami kościel- 
R o T v a n l l t  ° SC10Za St° ^ Cemi’ kt«rych było 8. W  tym też roku zburzyli 
ska nie w  ^  ,cmentarz sw- marciński i od tego czasu już parafia św. marciri- 
tarzu a n  z 3 3 3 cmentarz.a odrębnego i chowano zmarłych na farskim cmen- 
marciński^mZni% na,|V'-7n3Jęt7ch;rolach w‘ldeckich po za przedmieściem święto- 
zVaidnh, ^  tZe dZ1f  t7ch “ iejscach, gdzie ulica święto-marcińlka,

J§ ę kupy kości zmarłych, źe dobywają krzyże wojskowe

i mentahki rożnego asztaltu i znaczenia, potem cośmy powiedzieli, dziwić nie 
me powinno, bo tu się chowali przodkowie nasi przez wieki na cmentarzach tu 
się ucierali z wrogami po miejscach otwartych, wzgórzystych i dziś spoczy­
wają pod jedną powierzchnią ziemi tak ci co pomarli śmiercią zwyczajną jak
ci co poginęli śmiercią gwałtowną odkul i ,  miecza i ognia.‘ Na zakończenie
dodajemy jeszcze jeden dokument malujący dobrze stan rzeczy ówczasowy, na-
1784^roku proboszcza ®w’ ma™ńskiego Brauzę z d. 10. Czerwca

Me m o r i a l e  pro  E c c l e s i a  P a r o c h i a l i  S.  Mart i ni  Pos n .
D otą d  u k r y t e  żale w  S e rc u  m o im  w y ja w io n e  b y d ź  n ie  m o g ł y  Dokąd ła sk a w *

do lf  t m f  l‘Da W ?  B °l|kie  r ez zaleee.nie P a s t e r sk ie  w  r o k u  te raz ń iey s zy  m na  w i -tSfSreissr? r  ’ ry,y
„ P„ f łV.i? t " i M B° skie k tó ry c h  R z ą d y  są  p ow ie rz one  do c za s u ;  b a rdzo  p o k rz y w d z o n e  
p rzez  io z n e  I n k u r s y e  w o j e n n e ,  r a t u n k u  y  li tości po t rzebu ią .  O sob l iw ie  kośc ió ł  P a ro -  
c h ia ln y  6 .  M arc ina  p rzy  F o r t e c y  m ias ta  J K M c i  P oz nan ia  b ę d ą c y ;  Celem w sze lk ich  n ie -  
Szczęśliwości nazw ać  m o ż n a ;  T a k  znacznie  p rzez  a rm a tn e  k u le  z d e z o lo w a n v  źe  J a  be -  
dąc  p r z y to m n y  na on  c z a s ,  o k ilka  mil  ( s a lw u ią c  życia  w ła s n e g o )  uchodzić  y  ch ron ić  
s ię  m u s ia łem .  C m e n ta rz  m u r o w a n y  y  P r o b o s tw o  tak z r u y n o w a n e ,  że  kam ień  na k a ­
m ien iu  m e  z o s t a ł ;  u m a r l i  w  g ro b a c h  s p o cz y n k u  nie  m i e l i ,  bo g d y  M oskale  ś w ieżo  
p ize ze u in ie  w  okolice  )  ze w s z y s tk im  ( c m e n ta rz  n ie d a w n o  w y r e p a r o w a n y )  z r u v n o w a l i  
y  b u d y n k i  p o w y w r a c a l i ,  p rzy s tąp i l i  na toż  sam o m ie ysce  P r u ss ak i  y  p o d  s a m y m  k o ­
śc io łem  C y j tad e l l ę  czyl i okop w y s y p a l i ,  U m a r ły c h  na t y m ż e  m ie y s cu  św ieżo  p o c h o w a ­
n y ch  w y d o b y ć  kazali y  na  inne  m ie y s ce  p rzen ieść  y  p o c h o w a ć ,  f u n d a m e n ta  c m e n ta rza  
Kamienne p o w y rz u c a l i  tak  dalece ze le dw o  z n ak  c m e n ta r za  zostaw il i  d ro g ę  p u b l ic z n a  
p r z y  ty m  c m e n ta r zu  do B u k u  bę dąc ą  zagubi l i  e t c . ,  że  o d tą d  j u ż  na  tern m ie jscu  n ie  
m o żn a  żadnego  t ru p a  zm arłego  pochow ać  gdzie  p rz e d te m  ba rdzo  w ie le  c h o w an o  p rze z  
zasypan ie  g ru z e m  y  z iem ią  tegoż  c m en ta rza  m oc no  ub i tą .  Z d ru g ie j  s t ro n y ,  gdz ie  n o w a  
n ie d a w n o  d z w o m cę  z g r u n t u  m o im  w ła s n y m  s u m p te m  bez do ło żen ia  się P a ro c h ia n o w  
dla  o zdoby  Kośc io ła  po  tcy  ru in ie  p o s ta w i ł e m  y  d z w o n y  z r u y n o w a n e  znacznie  w y r e -  
p a ro w a łe m ,  zosta ło  dosyć  szczup łe  m ie y s ce  po d  s a m y m  kośc io łem  d la  u m a r ły c h  p o c h o ­
w an ia  A le  y  tam  P a n o w ie  Szafa rze  m ie j s cy  te  g r u n t a  kośc ie lne  od  d a w n o sa  sob ie  
p rz y w ła sz c zy l i  y  in n y m  ludz iom  poprzedal i ,  y  n a  t y m  s a m y m  m ie y s c u  gdz ie  u m a r ły c h  
cia ła  s p o cz y w a ły  t e raz  b u d y n k i  p o s taw io n e ,  a J a  n ik c z e m n y  y  m iz e r n y  Kzadca K ośc io ła  
m e  m am  żadnego  do tąd  g ł o w y  m o ie y  sk ło n ie n ia  a poda tk i  opłacać m u s z ę  za koście l-  

y  z ? ,X ‘,ęzy  k to rz y  zaclnego m ieszkan ia  nie  m a ją ,  o c zy m  P ro ces sa  w N u n c y a t u r z e  
b y ł y  a do tąd  sw o jeg o  s k u tk u  nie  maią .  I co n iez n o śn a  i co m n ie  n ay w iec e i  t ran i  
y  m a r tw i  ze p r z y  t e y  szczup łośc i  inieysca* t r u p  na  t ru p i e  le ż y  p rz ez  u p o rc z y w o ść  
y  z łosc  lu d zk ą ,  m ie y s ca  dla  ż y w y c h  x i ę ż y  y  u m a r ły c h  P a ro c h ia n o w  nie  masz T a k  z a ­
d a w n io n a  Paroch ia  m o g i ły  z a s y p an e  z iem ią  y  t ru p a m i  nape łn ione ,  g r u n ta  koście lne  p o -  
odb ie rane  y  p rzyw ła szczone .  N ie  w iedzieć  czyl i K o śc ió ł  z d e z o lo w a n y  r a to w a ć  czy l i  
C m en tarz  z g r u n t u  n o w y  s t a w ia ć ,  czyl i  p r a w e m  z ab r a n y c h  g r u n t ó w  ko ś c ie ln y ch  v  za 
p rz e d an y c h  w in d y k o w a ć .  J y

Co się tyczy  p r o w e n tó w  czyl i d o c h o d ó w  k o ś c ie ln y c h ,  te  na  X ię d z a  w ik a ry e g o  s a ­
m ego  m e  w y s t a r c z ą  przez  o d m ienność  czasów  te razp iey szeg o  w i e k u ,  g d y  cześć  i e dna  
m e  le s t  tak iak p rzed  t y m  b y ł o ;  b y ły  m ieszkan ia  dla  X i ę ż y  y  inne  d o c h o d y  z k ad  
m og li  sw o je  miec s p o s o b y  w y ż y w i e n i a ,  P r o w i z y e  w  całości p łacono .  T e ra z n ie v s z e m i  
czasy  za excess  by  by ło  ab y  n a leży to ś ć  X ipdza  sp ra w ied l iw ie  na leżąca  m ia ła  b y d ź  od 
dana.  J a  sam  przez  t r a k t  m o ie y  P o s se s sy i  nie w s p o m in a m  moich  do leg l iw ośc i  com  w y ­
c ierp ia ł  y  do  ląd c ie rp ieć  m uszę .  F o l i a ł y  t y lk o  P r o c e s s ó w  m ia n y c h ,  w  czasie no k a za  
m iz e r n y  s tan  życia  m ojego  na P r o b o s tw ie  będącego .  C hcia łem  us i ln ie  w sz e lk iem i  s p o ­
sobam i bron ie  y  r a to w ać  ten  K ośc ió ł  znacznie  p o k r z y w d z o n y ,  a le  g d y  s łabe  s i ły  m o ie  
p rz em odz  nie  m o g ą  n iep rz y jac ió ł  K o ś c i o ł a , szczególn ie  j e d n a  u fność  y  nadzieja  w  o r o -  
tekcy i  P a s t e r s k i e y , za k tórego p o m o c ą  w z y w a ć  będę  z P s a lm is tą  Im ien ia  P a ń s k ie g o -  
Misercodias  Domin i in  a e t e r n u m  can tabo .  6  ‘

ręki Boskie’y Z<! "** ^  ' Vi" a u p a d k u  y  r u i n y  tpS°  K o ś c >°ła , t y lk o  z do tkn ien ia

T e r a z  z u c a ło w a n ie m  Ręki  P a s te r s k ie y  znam  się  n i e g o d n y m  s łu g ą  y  B o g o m o d lc a  
U lu s t r i s s im i  E xc e l l e n t i s s im i  D o m in i

In f im u m  S c a b e l lu m
X .  B r a i i z a  P . S . M. mp.

P r z y p .  r e d .*) po  odda len iu  się m o je m  w  okolice

Mr. loterya tv Merlinie.
Be r l i n ,  13. Maja.—  W dalszein ciągnieniu IV. klassy 113. król. loteryi 

padła główna wygrana 30,000 tal. na Nr. 42,724; 2 w/grane po 5000 S
iniv?1 w \ o ’ V -’ 1 wJSrana 2000 tal. na Nr. 51,696; 32 wygrane 

po 1000 tal. na ft»r. 48. 975. 1760. 16,405. 19 399 22875 93 439 vcFcio/i
29,193. 29,856. 36,365. 38,068. 42,130. 45 355 46 960 ' 48 094 ?«!’
49,287. 49,942. 61,672. 62,979. 64013! 67977 69315 707o t  7?’i ^
73,506 76,409 80,049. 81,998. 85,625 i 86,660; 48 wygranych po 500 tat
na Nr. 12o. 3186. 5092. 5201. 8526. 10,876. 11 709 13 642 ia  i n t
16,257. 18,080. 20,849. 22,613. 23,783. 24 561 26 867 27 580 In S ’
37.459. 40,988. 45,885. 46,908. 47,046. 47,870.' 49,087 49 30?' 49 789
49,804. o l,099. 57,003. 58,290. 59,517. 64,622 64978 fifififiO
89 074 iffifra i 67k?7&- 7°'3°3h 8 0 S  S i
3569. ml:''4 5 5 9 ^̂p7°0?â 8̂3M“ 84M‘l 2r i 0 2 8 | 9io36of- 
12.113. 14,496. 16,014. 16,943. 20,771. 21,183 21 477 23 603
24,842. 25,356. 25,392. 28,415. 29,103. 29 37o! 32 768 33 112 36 088
36,563. 40,102. 40,398. 45,155. 46,968. 47,007. 47,013 48 196 495?9
49,806. 50,826. 51,685. 52,938. 55,791. 58,065. 58 077 58 784 58 820
60,404. 61,680. 61.999. 65,657. 66,432. 67,914 69,285 70267 71 §?*
73,012. 73,888. 73,983. 74,821. 79,609. 84,274. 84461 84890 84085
86,015. 87,415. 88,368. 89,617 i 84’985>

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  13. Maja.

Pszenica 80—112 tal.
. 2yto  82 funt. 71) tal., na dostawę wiosenną 6 8 —7 0 —6 9 a— 70 tal. na 

Maj Czerwiec 6 7 )— 6 8 |—65 tal., na Czerwiec Lipiec 6 4 - 6 5 — 641— 65"tal., 
na Lipiec oierpień 59—61 tal., na Wrzesień Październik 55—i  tal.

Jęczmień wielki 50—55 tal.
Owies 31—35 tal., na Maj Czerwiec 50 funt. 33£ tal.
Groch 65— 74 tal.
Olej rzepiowy 15 tal., na Maj 15 tal., na Wrzesień Październik 14TV tal.
Olej lniany 13 ) tal., na dostawę 12 ) tal.
Olej makowy 19— 21 tal.
Okowita bez beczki 2 9 —f  tal., na Maj 2 9 - ) - 2 9  tal., na Maj Czerwiec 

""TT.* . * pa Czerwiec Lipiec 2 9 )— ) —-ta l . ,  na Lipiec Sierpień 2 9 )  tal.,
na Sierpień Wrzesień 2 9 )  tal.
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S z c z e c in ,  13. Maja.

Żyto  na Maj 68 ta!., na Maj Czerwiec 6 8 —67 tal., na Czerwiec Lipiec 
63 tal., na Lipiec Sierpień 60^ tal., na W rzesień Październik 55 tal.

Olei rzepiowy na Maj I 4 ł  tal., na W rzesień Paźdz. 144 tal.
Okowita 12 proc.

Przybyli do Poznauia 14. Maja.
B A Z A R :  Lipski z L udom , Lenartowicz i Niemojewski z Polski.
H O T E L  R Z Y M S K I  U U Ś C I I A :  W e rn e r  z Bicberich, Diilschke z Pleszewa, Livius 

z T u ro w a ,  Pohl z Berlina.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : Schotlki z Leszna,  Kinel, Nawroka, Gutowski 

i Nomilski z W rześni,  hr. Potworow ski z Parenczewa, Sanger z Połajewa, Ollen­
dorff z Gdańska.

H O T E L  B A W A R S K I :  Ulatowski z Malachowa, Brudzewski z Ollorowa, W olański 
z Barda,  Ławicki z Bzowa, Iłowiecki i S tanowski z Kowalewa, Dobrowolska

z W iśniewa, Brocker z Łabiszynka, Giessing z Wolsztyna.

ski z Rostworowa.
H O T E L  P A R Y Z K l :  G issmann z Kościana, Źarliński  z Niewierza, N ie d ź w ie d ź  

z Czarnotek,  Karczewski z Lubrza,  Złotnicki z Gonie.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Klcmke z Podolin, prob. Laskowski z W ytem yś la ,  Flo>li0_ 

z W rześni.
P O D  W I E L K I M  D Ę B E M : Prądzyński z Biskupic.
P O D  Ł A B Ę D Z I E M :  F  rank z Babimostu, Silberstein z Zaniemyśla, Griinbcrg z Strza). 

kowa, S iburth  z W rześni.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  Godeł z Zdun.
W  M I E S Z K A N I U  R Y W A T N E M : Gładysz z Krotoszyna i Ryli z Kościana, ul. 

Rycerska Nr. 15. ,  Wrochetn z Dolendzin, E isenschm id t z Jacobsdorf,  ul. Wylhel .  
mowska Nr. 4. , Tallacker z Berlina,  ul Berl ińska Nr.  26.

25
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1 10
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20
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Księgarnia N. Kam ieńskiego i Spółki W Poznaniu 
(w Bazarze) poleca: (
Powieści i wspomnienia historyczne zastosowane do 

pojęcia każdego wieku prze E. Bogusia- Tai. sSr
wskiego. C ena...............................................

Adam Mickiewicz wspomnienie pozgonne . .
O dawnych i teraźniejszych prawach polskich

słów  k ilk a    • • ■
R ady praktyczne o początkowem wychowa­

niu dzieci epoka od 1 do 5 roku p. F . M. 
Niespodzianka. Zbiór powiastek dla małych

dzieci z ry c in a m i..............................
P ierwsza książeczka obrazkowa dla dzieci. . 
W iązanie dla moich wnuków. Pierwostki 

czytania jako zachęta do nauki przez T. 
Dziekońskiego z rycinami . . . . . . . . .

Powieści starego nauczyciela dla swoich mło­
dych przyjaciół przez T . Dziekońskiego .

H istorya Anglii przez tegoż 2 to m y ..............
H istorya Francy i dito 2  to m y .............
H istorya Hiszpanii dito 2  tomy . . ..  • •
Matka Świętych Polska albo żyw oty Św ię­

ty c h , Błogosławionych, Świętobliwych
1 pobożnych Polaków i Polek 4 tomy . . 

Niewiasty ewangeliczne. Homilie ks. Ven-
tu ry  przełożył ks. Golian 12 poszytów
(dotąd w yszły dwa). C ena........................

Księga świata rok 1856. Wiadomości z dzie­
dziny nauk przyrodzonych, historyi, kra­
jó w  i ludów, żyw oty znakomitych ludzi, 
podróże, opisy ciekawych miejscowości 
oraz ważniejsze zajęcia przem ysłowe, z 
rycinami na stali i drzeworytami (12 po­
szytów  na rok). Ce na . . . . . . . . . . .

Baka odrodzony, czyli uwagi o śmierci nie­
chybnej. W yda ł W . S y ro k o m la ..............

Gawędy i rym y. Tomik IV. (zawiera: Kęs
chleba, i wiele innych)............................   • •

Życie Napoleona podług najlepszych źródeł,
, z rycinami na stali. 2 tomy . . . . . . . .
Zycie marszałków francuskich z czasów Na­

poleona, z rycinami na s t a l i .......................
H istorya powszechna kościoła przez Alcoga 

(wydanie warszawskie) 6tom ów kompletne 
La derniere favorite, par la comtesse Dash.

2  vol..................................
Les contrebandiers suedois, par Emilie Fli-

gare-Carlen. 4 vol...........................................
La Franc-Maęonnerie de femmes, par Charles

Monselet. 4  vol...............................................
Le mariges de V aris, par Ed. Abont. 2  vol.
La syrene, par X. de Montćpin. 2 vol. . . .

SPRZED A Ż KONIECZNA.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w R o g o ź n i c .

W ydział I.
Nieruchomość H u t  ta  p u s t a ,  niezamężnej K a ­

t a r z y n i e  T e m b ł o w s k i e j  należąca, oszacowana 
na 6616 Tal. 3 Sgr. 4 Fen. wedle taxy, mogącej 
być przejrzanej wraz z wykazem hypotccznym i 
warunkami w  Rcgistraturze, ma być d n i a 10. G r  u - 
d n i a  1856. przed południem o godzinie 11. w miej­
scu zwykłem posiedzeń sądowych sprzedaną.

W ierzyciele, żądający zaspokojenia swego ze 
szacunku kupna co do wierzytelności, niewykazu- 
jącej się z księgi hypotecznej, winni takową podać 
do Sądu Subhastacyjnego.

Z pobytu swego nieznajomi wierzyciele:
1) L a u r a  z H e y d t k ó  w zamężna M a l l o w ,  lub 

je j spadkobiercy.
2) ogrodowy K r y s t y a n  K ti.h u , 

zapozy wają się niniejszem publicznie.
Rogoźno, dnia 23. Kwietnia 1856.

Z A PO Z E W  EDYKTALNY. ~ 
A r o n  S a l o m o n  K o h n ,  rzeżak żydow ski, któ­

r y  przed około lat 20 w  Ś o c h a c z e w i e ,  mieście 
polskiem gubernii W a r s z a w s k i e j ,  zamieszkiwał; 
nie dał od tego czasu rzeczonego nic słyszeć o sobie, 
zapozywa się dla tego niniejszem z swemi pozosta-
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łemi jakoweini sukcessorami i spadkobiercami na 
termin d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a  1856. o godzinie 
lOtej z rana w Sądzie tutejszym przed W  i c d e m a - 
n e m ,  Radzeą Sądu powiatowego, wyznaczony 
z tym  nakazem, iżby się przed albo też w  termi­
nie osobiście łub piśmiennie zgłosili, ponieważ 
w  razie przeciwnym p. K o h n  za zmarłego uznany 
a majątek tegoż jego najbliższym dostatecznie w yle­
gitymowanym sukcessorom przysądzonym zostanie.

Trzcianka, dnia 2. Listopada 1855.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział 1.

UWIADOMIENIE.
Wielkie Xięstwo P o z n a ń s k i e  ma tylko siedm 

szkół Gimnazyalnych, to jest: w P o z n a n i u ,  0 -  
s t r o w i e ,  T r z e m e s z n i e ,  L e s z n i e ,  K r o t o ­
s z y n i e  i B y d g o s z c z y ,  z których w P o z n a n i u  
znajdujące się jak  wiadomo, są przepełnione. Utwo­
rzeniu przeto nowego Gimnazyum, powinien każdy 
ojciec familii jako środek pospolitemu dobru służą­
cy, ucieszyć się.

Do uskutecznienia takowego wzięli się Pastorowie 
Dr. F r a n c k e  i K o c n n e m a n n  w R o g o ź n i e ,  do 
których przyłączyło się towarzystwo akcyjne skła­
dające się z 43 członków. Do tego czasu ofiaro­
wano ju ż  1075 Tal., z których większą część zło­
żono. Koszta wystawienia wzmiankowanego bu­
dynku Gimnazyalnego, ocenione są na 5000 Tal.

Z tego powodu podpisani zanoszą sw ą pokorną 
prośbę do wszystkich mieszkańców tutejszej pro- 
wincyi a mianowicie departamentu P o z n a ń s k i e g o  
i powiatu O b o r n i c k i e g o ,  również wszystkich 
przyjaciół ludzkości wspierających dobro i użytek 
ogółu , w celu przyspieszenia tego przedsięwzięcia, 
a którego uskutecznienie jeszcze w biegu tego roku 
ma nastąpić, zechcieli łaskawie wziąść udział przez 
akcyc pojedyńczo lub więcej, wynosząca każda po 
25 T a l., których zw rot podług statutu swego czasu 
nastąpi. Przesyłki pieniężne i zgłoszenia się, upra­
szamy, aby ile możności franco na ręce aktuaryu- 
sza G e h r k e  w R o g o ź n i e ,  przesyłane były.

Rogoźno, dnia 5. Maja 1856.
Dr. Francke, Kocnnemann, H einz,

Pastor.  Basior. Radzca Sądu  pow.
Dr. Zelasko, Schiacke, Hancke,

fizyk powiatowy, rzecznik. Kommissarz ekonomiczny. 
v. Zedtwitz, Dr. Wer ner. Dr. Michelsen. Gehrke.

dziedzic. kupiec aktuar.

Walne Zgromadzenie
tow arzystw a Pomocy naukowej w  powiecie Szu­
bińskim odbędzie się na dniu 19. Maja r , b. w S zu ­
binie  w lokalu kupca H e r m a n n a  o godzinie  U .  
przed  południem , na którćin dotychczasowy Ko­
mitet złoży sprawozdanie i nastąpi w ybór nowego 
Komitetu. Na zgromadzenie to zaprasza Komitet 
członków tow arzystw a i wszystkich, których spra­
w a pomocy naukowej w powiecie obchodzi.

z p. H a i l t a k  Kaźmirz.

W szelkie gatunki amerykańskiej kuku­
rydzy (ząb koński) i południow a-niem ie­
cką kukurydzę poleca TeO tłO F B<UU*tłl.

T I V O L I .
KAWIARNIA, BQ.LARD

OGRÓD PUBLICZNY
otworzony

u st Miasteczku Wi% f .
MietińsM.

Praw dziw y

środek do prania owiec
poleca ttuftolf Mtabsilber, Spedytor. 

Wielkie Garbary 18.

W Niedzielę dnia 18. Maja 

pociągiem ‘HHHH P° P°ł°dn.

izicip un ia  j

&
dowiozę

tojne z U J ®  ł W  Noteckiego
w raz z cielętami do Poznania. 

Mieszkam w  oberży 
„TLum Eiehborn“ p rzy  placu kamclaryjn. 

IF . Hamann ,  handlcrz bydła.

Kurs giełdy berlińskiej.

krowy

Dnia 13. Maja 1856
S to

/ c ,

Na p r
p a p i e ­
ra m i .

kuran t
g o t o w i *

z n ą .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . a — 101
dito z  roku 1850. . . . i  i — 101j
dito z roku 1852. . . . i i — 101*
dito z roku 1 8 5 3 .  .  . . 4 — OG-J

dito z roku 1854. . . . i i — lO l f
Obligi d ługu s k a rb o w e g o ...................... 34 — 864

dito premiów handlu morskiego . . — — —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3 i — 84
dito miasta B e r l i n a ............................. ■fi — 101
dito dito .......................... ... 34 ---- 844

Listy zastawne Marchii E lekt,  i Nowej ---- 9 4 (
dito P rus  W schodnich .  . . 3 •! --- 914
dito P o m o rs k ie ...................... 34 — 93 4
dito W .  X. Poznańskiego . 4 — 994
dito W .  X. Pozn. (now e)  . 34 — 904
dito S z l ą s k i e .......................... 34 --- 894
dito P rus  zachodnich. . . . 34 — 874

Bilety ren tow e P o z n a ń s k i e .................. 4 — 93
L o u is d o r y ..................................................  • — — 111
Akcye kolei Żelazn. S tarogr  Poznańsk. 4 — 98 {

CENY TARGOWE
Dnia 14. Maja 

1856 r.
w m i e ś c i e  P o z n a n i u . od I  Jo

t kl.lx'ttr.! fn.ltftl. ł x'irr,l(»

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn. 4 — — 4 5 —

Pszenicy ś re d n ie j ................................. 3 — — 3 5 —
Pszenicy o r d y n a ry jn e j ...................... — — — — —

Zyta p rzedniego ,  s z e f e l .................. 3 7 6 3 12 6
Zyta po ś le d n ie g o ................................. 2 25 — 3 5 —

Jęczmienia dużego ,  s z e fe l ............... — — — — — —
Jęczmienia m a ł e g o ............................. — — — — — —

O w s a , s z e f e l ................................................................ i 17 — 1 25 ___

Grochu do gotowania ,  szefel . . . — — — — — —
Tatarki  s z e f e l ..................................... — — — — — —
Ziemniaków, s z e f e l ............................ 1 10 — 1 15 —
M a sła , garniec .................................... 3 — — 3 5 —

Koniczyna c z e r w o n a .......................... — — — — — —

Koniczyna b i a ł a ................................. — — — — — —

— 27 6 1 — —

Słomy, kopa po 1200 funt . . . .  
Sp iry tusu  (beczka 1 2 0 kw .)80fT ra ł .

10 — 11 —

dnia 13. Maja ...............• * 27 15 — 28 — —

S tan  T erm om etru  i  b a ro m e tru , o ra z  k ieru n ek  wiatru  
w b o a n a n i  u .

Dzień.
Stan termometru Stan W ia tr .

najniższy n aj wyż. barometru.
5. Maja
6. «
7 . '  >
8. » 
9. »

10. » 
l i .  »

— 0 ,  6 0 
+  2 , 0 "  
+  1 , 8 °  
+  1 , 5 °  
+  6 , 0 “ 
+  8 , 0 “ 
+  9 5 “

-f- 6 0 “
+  3 , 5 "  
+  6 , 7 “ 
+  1 1 , 5 “ 
+  16 0 “ 
+  16 3 “ 
+  1 0 , 0 “

27"  9, 8 ' "  
2 7 "  8, 4 '"  
2 7 '  8, 8 ' "  
27"  9. 3 ‘" 
27" l i ,  8 "  
2 7 "  9, 4 " '  
2 7 "  8, 5" '

Północny 
Póln. zach. 
Póln. zach. 
Półn. wsch.  
Półn. wsch. 
Półn. wsch 
Półn. w s c l r


